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K raków  3 stycznia.
Od jednego z  założycieli Towarzystwa 

ogniowego odbieramy następujące uwagi:
W chwili, w którćj statuta Towarzystwa zabez­

pieczenia ogniowego, co do zasady już przez Rząd 
zatwierdzone zostały, kiedy też statuta sie drukują 
i niebawem między właścicieli rozesłane zostanę, na 
czasie jest zastanowić sie nad podstawą tego stowa­
rzyszenia, nad różnicami jakie miedzy tym stowarzy­
szeniem a innemi tego rodzaju spekulacyjnemi za, 
chodzą; nad warunkami, pod jakiemi z powodu tych 
różnic towarzystwo istnieć i rozwijać się może; 
nad rękojmiami jakie stowarzyszonym przedstawia; 
a wreszcie nad prawdopodobnemu wnioskami a jego
przyszłości, to jest przedmiotem niniejszych uwag. 
Celem ich jest wyświecenie zadania, a szczególniej 
wykazanie związku loicznego między przyjętą zasa­
dą a koniecznemi następstwami w rozwinięciu jej, 
jest także obudzenie w obywatelstwie zaufania i 
wiary w dzielną skutccznosc wspólnych usiłowań 
w tym kierunku.

Celem stowarzyszenia jest jak nąjtańsze zabez­
pieczenie od szkód ogniowych budynków gospodar­
skich i produktów rolniczych. Trudność zachodziła 
w wynalezieniu środków ku temu w kraju nieob- 
fitującym w kapitały; powodem zaś do zawiązania 
stowarzyszenia było z jednćj strony przekonanie o 
potrzebie zabezpieczenia sie, a z drugićj wielkość 
sum, które kraj zagranicznym kapitałom dla zaspo­
kojenia tej potrzeby opłaca. Z rozmaitych doświad­
czeń i obliczeń wnioskować można było, że jeżeli 
dobrze zrozumiany interes, a osobliwie zdrowe ob- 
rachowanie korzyści późniejszych, obywateli krajo­
wych zachęci do licznego przystąpienia do stowa­
rzyszenia, celu zabezpieczenia taniego od szkód 
ogniowych, tylko przez wspólne ku temu usiłowa­
nia osiągnąć będzie można. Jesteśmy przekonani, 
że przy usposobieniu mniejszych i większych wła­
ścicieli w naszym kraju wzajemna i przymusowe 
zabezpieczenie od ognia byłoby najkorzystniejsze, 
gdy jednak przymus w tym względzie nie zdaje sie 
odpowiadać zasadom rządowym, stowarzyszenie pry­
watne musiało przyjąć zasadę dobrowolnego przy­
stąpienia.

Towarzystwa zabezpieczające od szkód ogniowych 
znane w naszym kraju, są czysto spekolacyą fi­
nansową obrachowaną na otrzymaniu najwyższe­
go zysku kapitałom do tego użytym. Oprócz kapi­
tałów rzeczywiście użytych, są znowu ogromne su­
my na anonsach wypisane, ą służące za rękojmią 
pewnćj i siybkićj wypl&ty. Że jednakże ogromne 
sumy nie są złożone w kasie Towarzystwa, jakby 
nie jeden naiwnie myślał, są to tylko zamożne do­
my bankierskie, które pewną sumą w razie potrze­
by złożyć sie mającą, dają te wielką zabezpieczają­
cym sie co do wypłaty pewność. Ta rękojmia jednak 
nie jest tak wielka jak sie napozór wydaje item sie 
tłumaczą bankructwa niektórych stowarzyszeń og­
niowych, bo lepszym interesem było ogłosić ban­
kructwo, aniżeli rzeczywiście dostarczyć zapowie­
dzianych kapitałów. Bądź co bądź kapitały użyte i 
miliony w rezerwie bedące, za pomocą których

CZĘŚĆ LITEMCKO-ARnSITCZNi.
K O R E SPO N D E N C Y A .

Z  czwartego piętra z Paryża 16 grudnia. 
Kursa publiczne w wyższych zakładach nauko­

wych tutejszych otwierają się z miesiącem listopa­
dem i grudniem. W konserwatr ryum kunsstów i 
rzemiosł, nauozyoicl prawodawstwa przemysłowe­
go Ludwik Wołowski w dniu 8 h'stopada wykład 
^goroozny rozpoczął, i dwa razy tygodniowo we 
wtorki i piątki od 7% do 81/, wi w orem  prowa- 

p  go, dziś dwunastą odbędzie prelekoyę. 
y osiedlenia te są bardzo liozne, a tłum zale- 

Mjłoy salę w konserwatorym z różnorodnych 
gkłada się żywiołów.

Jeioli miejsca obok stołu profesorskiego, do 
których bilfttami sią wchodzi zajmują czł°Dko- 
wie instytutu, pisarze ekonemiozni, dawni koledzy 
nauczy0**1*, przebywsjąoy tu rcdaoy nasi, wyższe 
ławki napełniają prawdziwi uczniowie wykładaćój 
nauki, r<k®dzi®lnioy, rzemieślnicy, wyrobnioy 
w skromu9 “ lu zy  przybrani. Z  przyjemnością wi­
dzi się tyoh Pr*oowników przemysłowych z ba­
czną uwagą “ nc“*jąoych wykładu, objawiających 
nie raz oznaki zadow olenia, i czuje się, że pize- 
mysł posiadający tak wykształoonyoh umysłowo i 
umiejętnyoh robotników, musi zakwitnąć i wzro­
stem prześcignąć mnyoh krajów pracę przemysło- 
wą. W  roku zeszłam starałem się oznaozyć cha­
rakter, ducha nauki, którą Ludwik Wołowski z ta­
kim dla siebie zzszozytem, z korzyścią nie tylko

można na ogłoszeniach wypisać: „Towarzystwo o- 
gniowe założone z sumą 13,000,000 fi. itd. itd.“ 
dają rękojmię zabezpieczającym sie, » same stowa­
rzyszenie ciągnie jak największe zyski i do zniżenia 
ceny asekuracyi tylko przez konkurencyą innych 
stowaszyszen bywa znaglone. Z tego ogólnego po­
glądu wnosić już należy, że gdy stowarzyszenie ga­
licyjskie żadnych zysków ciągnąć nie może, sumy 
na procenta kapitalistom gdzie iudzićj obracane, 
będą użyte na zmniejszenie postępowe opłat od 
asekuracyi.

Z tego braku kapitału zakładowego, z braku wiec 
tćj rękojmi pewnćj i szybkićj wypłaty, wykazała sie 
potrzeba przyjęcia trzech warunków rękojmię po­
wyższą zastąpić mających, (a) nie zawiezywanie sto­
warzyszenia dopiero gdy 5 do 6 milionów wartości 
do zabezpieczenia zapowiedzianych bedzie, (b) skła­
danie pewnego kapitała na fundusz rezerwowy, 
(c) obowiązek pozostania w stowarzyszeniu przez 
pierwsze trzy lata. Te trzy warunki są niezbedne 
do trwałego ustalenia instytucyi i nie sądzimy, że­
by którykolwiek usunąć można bez narażenia rze­
czy na szwank w samym zawiązku.

Go do (a). Znane są administracye dóbr znacz­
niejszych, które zamiast zabezpieczać sie w towa­
rzystwach zagranicznych same sobie urządziły kasy 
asekuracyjne i składając do nich co rok pewien pro­
cent od każdego folwarku, łatwo zastępowały szko­
dy w dobrach przez pożar zrządzone. Zdaje sie wiec, 
że opłaty asekuracyjne od tak znacznego kapitału 
5cin do 6ciu milionów, same już prawdopodobnie 
wystarczą na wynagrodzenie strat tu i owdzie po­
jawić sie mogących.

Ad (b) nie przestając jednak na tćj rękojmi sto­
warzyszenie szukało jeszcze innćj, w utworzeniu 
funduszu rezerwowego, który tylko w nieprzewi­
dzianych i nadzwyczajnych przypadkach użytym być 
może. Zapewne, że złożenie tego funduszu rezer­
wowego bedzie sie zdawało w pierwszym roku u- 
ciążliwem, może być, że pierwsza opłata od zabez­
pieczenia razem z sumą na fundusz rezerwowy 
przeznaczoną wyniesie wiecćj niż jednoroczna opła­
ta w towarzystwie jakiem zagranicznem; zapominać 
jednak nie należy, że suma na fundusz rezerwowy 
złożona nie jest opłatą, że jest składką powiększa­
jącą pewność wynagrodzenia dla wszystkich, że 
jest sumą w dobrem przedsiębiorstwie wprawdzie ry­
zykowaną, ale nie straconą, że prawdopodobnie ni­
gdy straconą nie bedzie, że gdyby się  stowarzysze­
nie dla nieprzewidzianych okoliczności rozwiązać 
miało, każdy członek do odebrania swojej sumy 
w rezerwowym funduszu zostającej miałby prawo, 
że wreszcie odsetki od tego kapitału przyczyniać sie 
bądą do zniżenia opłat od zabezpieczenia.

Co do (c) trzechletnie pozostanie w stowarzy­
szeniu daje rękojmię, że przez trzy lata podstawa 
na jakićj sie ono zbuduje niezmieni sie, że wszel­
kie doświadczenie do udoskonalenia instytucyi pro­
wadzące przebędjńe się, że wprawa do odbywania 
pewnych czynności obywatelskich przy dctaksacyach 
nabytą zostanie, że sami członkowie nauczą sie i 
pomagać dyrekcyi i też kontrolować, że wreszcie 
przeciąg tego czasu wskaże stowarzyszonym naj-

umysłową, ale i moralną sluohaozy swoioh wy­
kład*. Wiemy przyjętemu systematowi i zasadom, 
w tym samym duchu i w tym roku rzeoz swoją 
prowadzi. Na pierwszój preletoyi oświadczył, że 
jeżeli kurs przeszłoroozny poświęoił płodom i pra­
wom, którym własność przemysłowa podlega, te­
raz zajmować się ma producentami i ustawami, 
które rządzą pracą.

Przedmiot więc tegorooznego wykładu zmusza 
go do przywołania niejako przed kratki sądowe, 
wszystkioh tyoh teoryj, utopij, marzeń sooyaluycb, 
jednych szUohetnyoh, drugioh zgubnych, z któ- 
remi reformatorowie z r. 1848 nie tylko wystąpili 
przed światem, ale nawet odważyli kraj wła­
sny poddać ich niebezpiecznemu doświadozeniu. 
Przypomniawszy sobie owe próby wykonywane 
na nim w owym ozasie i to wśród zamętu rewo­
lucyjnego, nie można się wstrzymać od uczucia 
podziwu, a nawet uszanowania^ dla tćj Prancyi, 
którćj zdaje się być przeznaozeniem między naro­
dami, doświadczać dla dobra ludzkości tego wszy­
stkiego, co tylko z myśli w ozyn przechodzi, wszy­
stkiego co jest niebezpieoznćm nawet szkodliwóro, 
byle pozór użyteoznośoi nesząoóm. Przypomnijmy 
sobie te wszystkie próby przez które przeszłr, 
polityczne, religijne, towarzyskie ekonomiozne. 
Próby różnych form riądu, despotyzmu, anarchii, 
wolności, próby wiary i niewiary rel gijnój, próby 
nieograniozonyoh podbojów i pokoju bezwzglę­
dnego, próby którym jój praoa, przemysł i finanse 
uległy, i widząo, że kiedyby wśród tych doświad- 
ozeń nie jeden naród upadł i przepadł, ona każ­
dą przebywszy ukazuje się jeszoze silniejszą i świe­
tniejszą, nabywamy przekonania, że tałdćm a nie

zdolniejszych ludzi do przewodniczenia instytucyi. 
Słowem we tr y lata instytucya powinna dojrzeć 
i owoce przynosić i sąd o niej i o ludziach bedzie 
już można oprzeć na trzechletniem doświadczeniu.

Przejdźmy teraz z kolei do rozważenia jakie rę­
kojmię powodzenia i taniości przedstawia w za­
wiązku bądące stowarzyszenie. Te są wielorakie i 
śmiało rzec można wszystkie za nim przejaw ia­
jące. Naprzód stowarzyszenie żadnych zysków na 
celu niemające, nieupatruje jak inne swojego po­
wodzenia w powiększeniu procentów od włożonych 
kapitałów ale w zmniejszaniu opłat asekuracyjnych; 
powtóre niemając płatnych ajentów ponosi mniej­
sze koszta administracyjne; nareszcie wzywając do 
oszacowania przedmiotów zabezpieczyć sie mają­
cych, samych członków, to jest samych intereso­
wanych, nie może być wystawione na wynagro­
dzenie przedmiotów niemających rzeczywiście war­
tości zabezpieczonćj. Niechcemy tu dotykać żadnćj 
osobistości i z góry oświadczamy, że ani na żadną 
osobę ani na żadną pojedynczą czynność czyjąbądź, 
podejrzenia rzucić niechcemy, wiadomo jednak jest, 
że są w kraju przesadzane oszacowania wartości 
zabezpieczonych, że są pożary w skutku których 
poszkodowany dobry robi interes; podobne przy­
padki w stowarzyszeniu proponowanem są niemo- 
żebne. Dwóch najbliższych sąsiadów i członków to­
warzystwa przekonać sie muszą o istocie i warto­
ści asekurować sie mających przedmiotów; jako 
sąsiedni mają warti ść budynków i ilość możebną 
krescencyi, jako członkowie towarzystwa intereso­
wani są, ażeby wyrachowanie wartości nie było 
przesadzone, bo w razie straty przez pożar, sami 
cześć szkody wynagradzają. Do ocenienia i ozna­
czenia wielkości szkody po zaszłym już pożarze, 
spodziewać się znowu należy sumiennego wyracho­
wania, nie na szkodę pogorzelca, z powodu, że 
oceniający sam będąc członkiem towarzystwa, w ra­
zie nieszczęścia na równe uwzględnienie rachować 
musi. Nie jeden może zarzuci, że wiele będzie 
pracy i uciążliwości dla obywateli, w ocenianiu 
przedmiotów do zabezpieczenia, również w zjeżdża­
niu na miejsca pożaru. Na to odpowiemy, że oce­
nianie będzie pracą w początku zawiązania się, bo 
gdzie wielkie w budynkach nie zajdą zmiany, nie 
ma powodu zmieniać cyfry asekuracyi; powtóre, że 
przypadki ognia nie są tak częste, żeby się ucią- 
żliwemi dla sąsiadów stać miały; że dalój któryż 
8 A*iiax- 8IJS,*(la P° nieszczęściu nieodwiedzi, a szcze­
gólniej gdy ran prędką pomoc przynieść może; naj­
ważniejszą zaś odpowiedzią na powyższy zarznt 
jest, rzeczywiście potrzeba nieco poświęcenia i nie­
co pracy, ale te się znaleść powinny, bo ieżeli już 
w obywatelstwie niema dosyć energii i dosyć do- 
brćj i chętnćj woli do niesienia sobie wzajemnie 
pomocy, jeżeli sąsiad sąsiada nie może wezwać do 
oddania mu usługi, podobną mu na wzajem ofia­
rując, jeżeli już niema trochę siły i trochę czasu 
do czynoości obywatelskićj, to powiemy, że sie n- 
siłowanie rozbiło o obojętność i nieczynność oby­
wateli, i dalćj patrzeć będziemy jak obcy w tym 
względzie jak i w wielu innych wyzyskiwać nas 
bedą do chwili, aż będzie za późno; powiemy, że

innóm jest jój powołanie wśród ludzkości. Tak 
jest— Francy* to lokomotywa próbieroza do od­
bywania pierwszyoh podróży po kolejach nowo 
założonyob. On* pierwsza * własnóm niebezpie­
czeństwem pędzi po niob, ażeby zapewnić bezpie­
czeństwo pociągom oałyoh narodów, ona odby­
wszy próbę zaprzęga się potóm do tyoh pociągów 
i porywa je za sobą.

Otóż naozyciel prawodawstwa przemysłowego 
przywoławszy na pamięć * epoki r. 1848 owe so- 
oyalne teorye, których szkodliwość praktyka udo­
wodniła, z bezstronnością Przyznał, że ta walka 
zasad i wyobrażeń dla ogółu straconą nie była, i 
że z niój wyszły różne urządzenia, ustawy, prawa, 
polepszenie stanu materyalnego roboozój ludnośoi 
mające na celu.

Porównywająo byt dawniejszy tój ludnośoi z o- 
beonym, wykazał niezaprzeczalny postęp, i uwa­
żał słusznie, ie  w dawnyob czasach powszechniej­
sza była nędza, liczniejsze oierpienia, leoz że mniej­
szą na nie zwracano uwagę. Upowszechniająca się 
w całćj Europie zasada wolnośoi praoy, i zastó- 
soyanie umiejętnośoi do przemysłu zapewnia sto­
pniowe wykształoenie umysłowe, ulepszenie mo­
ralne, i poprawę bytu praoującój ludności. Syate- 
mat wolnośoi praoy, którego nauozyoiel jest go- 
rąoym zwolennikiem, ciągłe ozyni podboje, już mu 
ulegać zaozynają celniejsze w Niemczech umysły, 
jak o tóni można się było przekonać na kongre­
sie ekonomistów odbytym w tym roku w Frank­
furcie. Część znaczną dwóoh pierwszyoh prelekoyj 
poświęoił nauozyoiel sprawozdaniu z tego kongre­
su, my tu szczególniój, z 4tój i 6tój prelekcyi kró- 
tką sprawą zdać ohoemy, jako mieszoząoyoh naj­

oby watele dla błogiego spokoju woleli wysokie pła­
cić asekuracje, woleli wielkie summy wysyłać da­
leko z naszego biednego kraju, aniżeli przez po­
święcenie pracy i czasu ratować się wzajemną po­
mocą i własnemi siłami.

Dalsze rękojmię bezpieczeństwa upatrywać na­
leży w wyłączeniu od asekuracyi miast i fabryk. 
Kto zna nasze miasteczka galicyjskie, łatwo pojmie 
powody wyłączenia ich na teraz przynsjmniój z sto­
warzyszenia. Wartość domów w złym stanie będą­
cych, nie może być wielka, a na pojedynczych po­
żarach w naszych miastach, prawie się nigdy przy 
dzisiejszym stanie budynków niekończy, i ognie 
przybierają ogromne rozmiary, któreby łatwo na 
znaczne straty stowarzyszenie wystawić mogły. Fa­
bryki zaś jako na daleko większe niebezpieczeństwo 
narażone a wielkie reprezentujące summy, na je­
dnorazowe zbyt wielkie wypłaty, wystawićby mo­
gły stowarzyszenie, których w początku jego istnie­
nia unikać należy. W reszcie stowarzyszenie nasze 
jest czysto rolnicze, ten wyłączaj zachowując cha­
rakter z pewnością prawie na korzystną przyszłość 
rachować można.

Dotknęliśmy w tym krótkim przeglądzie prawie 
wszystkich najważniejszych punktów tego przed­
sięwzięcia a mianowicie tych które z powodu ich 
nowości wyjaśnienia potrzebowały. Inne paragrafy 
są wziete z najlepszych znanych statutów. Komitet 
wezwał obywateli do oświadczenia, czy i z jaką snmą 
zabezpieczyć się mających przedmiotów przystąpić 

w chęci do towarzystwa; wartość budynków 
równie jak i krescencyi powinna w przybliżeniu 
być podana. Oświadczenie takowe niestanowi je­
szcze zabezpieczenia, pociąga tylko za sobą zebo- 
wiązaaie sie do przystąpienia, gdy już towarzystwo 
ukonstytuowane zostanie. Teraz należy oczekiwać 
czy i w jakićj liczbie obywatele przystąpią do sto­
warzyszenia, czy zasady ogłoszone i cele wytknięte 
wzbudzą zaufanie, bo co do osób, to mając zupeł­
ną wolność wyboru dyrekcyi, stowarzyszeni mogą 
doń powołać ludzi na zaufanie zasługujących, a 
późnićj takich, którzy się w zawodzie tym wy­
kształcą. Zadaniem zaś dyrekcyi będzie zaprowa­
dzić prostą, czynną a niekosztowną administracją, 
a prowadzenie kassy i obrót funduszami i kontro­
le tak urządzić, ażeby rozpatrzenie się w stanie fi­
nansowym towarzystwa każdemu członkowi ułatwić.

Czy zapowiedziane stowarzyszenie dojdzie do za­
wiązku, czy znajdzie potrzebne do tego zaufanie i 
siły w kraju, niewierny—co pewna to, że stać by 
się mogło nową iostytucyą obywatelską w kraju 
naszym, gdyby jednak usiłowania te były daremne 
a nadzieje zawiedzione, to zawód takowy w naszym 
kraju nikogo ani upokorzyć ani do innćj pracy 
zniechęcać niepowinien.

Korespondencja Czasu.
P o z n a ń  31 grudnia. 

R ok: dziś się kończący, obfitszym był w zawo­
dy jak w pomyślne śoi dla biednego zakątka na­
szego i to niemal we wszystkioh sferach życia. 
Zmiany zaszłe w rządzie państwa oo do osób i

wyraźniejsze wystąpienie przeciw błędom teoryi 
sooyalistÓw.

Na czwartćm posiedzeniu starał się profesor 
wykazać szkodliwość zdania, jakie niektóre syste- 
mata upowszechniły, że interes kapitału zostaje 
w odwrotnym stosunku z interesem praoy, to jest 
że dobro i dążność kapitalistów sprzeernemi są 
z dobróm klasy zarobkująoćj, kiedy przeoiwnie 
tak pierwszyoh jak drogićj pomyślność od znpeł- 
nój ioh zgody zależy. W  dawniejszych e**s*°h naj­
znakomitsze umysły uległy temu błędowi, że ża­
dne dobro na tćj ziemi stać się nie może bez cu- 
dzój szkody. Przypomniał nauozyoiel słowa Mon­
taigne, który rzekł: „że korzyść jednyoh jest krzy- 
„wdą drugioh* przypomniał Voltaira, który twier­
dził „że taki jest los ludzkośoi, >* *yoząo sobie 
„wielkości kraju swego, jest to życzyć poniżenia 
„sąsiadów; żaden kraj nie może oiągnąć korzyśoi 
„bez szkody innych.* Mógł jeszoze nanozyoiel 
przytoozyć Popa, który w pięknym wierszu gło­
sił, że
Każde złe cząstkowe, staje się dobrćm powszeobnóm.
To mylue przekonanie odbiło się w tćm zdaniu 
Prudhona „iż jest łatwćm do okazania, że żaden 
„ozłowiek nie może się zbogacić bez zubożenia 
„drugich.*

Leoz to rozpaozliwe zadanie jest na szozęśoie 
błędnetn. Warsztat praoy i przemysłu nie jest sto­
likiem gry, przy którym ażeby jeden z graezy 
wygrał, drogi przegrać musi. Radząc się doświad­
czenia wszystkioh ozasów i krajów, przekonywa- 
my  «ę oo do zarobku rzeoz tak się ma. Im za­
robek jest wyższy, tem produkoy* mniej kosztu-
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■temu, głoszenie zasady bezwzględnej sprawie- 
iwości, rozbudziły i u nas nadziej s jeśli nie zaspo­

kojenia życzeń naszych, to przynajmniej swobo­
dniejszego żyoia. Tymczasem u nas w Księstwie 
wszystko zostało po staremu tak co do osób jak 
i m  do systemu, którym w obec nas Bię rządzę. 
Wnioski i sumienne prace naszych porłów , żą­
dny oh tóż prawie skutków dla nas nie miały, lu­
bo nie cho.emv przypuścić, by słowa ich nie mia- 
ł?  oświecić Europy, zbrodnioze wszelako zama­
chy przez posłów naszych wykazane, dotąd ukara- 
nemi nawet nie zostały. N a p d u  materyalnćm nie 
mniejszy zawód w sposobie rozstrzygnięcia kwe- 
styi Towarzystw kredytowych w upadku ogólnym 
majątków ziemskich, w zniżeniu ceny ziemi, 
ozó u  majątek krsjowy znacznie zmniejszonym się 
znalazł, w obec zawsze równych ciężarów tak do­
brze obowiązkowyoh jak dobrowolnych. _Na polu 
edukacyjnćm sprawa gimnatyum gnieźnieńskiego 
niemnićj smutne rzuca światło na stosunki nasze 
i niezawodnie do najdotkliwszych zawodów koń­
czącego się roku policzoną być winna.

Z dobrych pozostałości końorącego się roku 
w pierwszym rzędzie pomieścić musimy powsta­
nia Dziennika Poznańskiego, z którym różnimy się 
stanowczo w zapatrywaniu się i sądzeniu wielu 
kwestyj żywotych; który jednaką pod względem 
obrony praw krajowych znakomite zajął stano­
wisko, jak  największe położył zasługi, zrobił się 
wiernćm i jusnćm zwierciadłem cierpień i bólów 
naszych. Na rok przyszły przenosimy z pociechą 
nadzseje w obecnym rozbudzone, że potrzebom 
edukaoyjnym stanie się zadość utworzeniem kon­
wiktu przynajmniej przy gimnazyum w Poznaniu, 
że sprawa wstrzemięźliwości tyle ważna i pilna, 
silnie i jednolioie podjętą zostanie.

Oto zawody i nadzieje, z jakiemi żegnamy rok 
stary a witamy nowy o ile dotyczy naszych miej­
scowych stosunków. Ale i na większym świecie 
było podobnież wiele zawodów i wiele rozbudzo­
nych nadziei, których złagodzenia i urzeczywi­
stnienia spodziewać się godzi. Zaręczenia co do 
kwestyi niezależności świeckićj papieztwa spodzie­
wamy się że nie zostaną ozczemi słowami jakby 
pewne broszury wskazywać mogły, gdyby je za 
wyraz przekonania i zamiarów rządowych wziąść 
można. W ielk'e zasady głoszone, a dotąd mało 
zastósowane, im więcćj rozbudziły nadziei po sze­
rokim a cierpiącym świecie, tćm pilniejby urze­
czywistnione mi były, jeżeli oierpienia nie mają być 
dotkliwszemi, właśoie z powodu, iż w zasadzie 
błysła nadzieja ulgi i wyzszćj boskiego porządku

Srawiedliwości i ładu w miejsce pogańskiego u- 
adu rzeozy, na sile materyalnćj opartego.

L o n d y n  29 g rudn ia .
L. Dzienniki, w braku ważnych miejscowych 

wydarzeń, z»jmowały się od k ik u  dni najwięcój 
rozbiorem niektórych pism politycznej osnowy po­
chodzących z Paryża. Jedno z takowyoh tu roz­
b ieżn y  h pism , jes t: Rozmowa (Dialogue) F ran ­
cuza z Anglikiem, jaka miała się prowadzić w P a ­
ryżu o zobopólnych stosunkach obu ich krajów, 
czyli właściwićj Napoleona I I I  z C abdm em , k tó ­
ry, jakem wam donosił, od kilku tygodni bawi 
w Paryżu i miał parę posłuchań u  Cesarza. Z nich 
utworzył się ów dyalog czyli rozmowa, która do 
tutejszych dzienników była bezimienmo przysłana, 
a z którćj dzienniki mało były zadowolnione: ile 
że w rozumowaniu Francuza z Anglikiem o dzi­
siejszych stosunkach Francyi i A nglii, ostatni 
ciągle pierwszemu potakiw ał, ustępował; zgadza­
jąc się do pewnego stopnia na jego arguments. 
Manszesterska partya, którśj Uobden z Biightem 
są naczelnikami, nie jest tak dalece patryotyczną, 
aby mogła być wiernym tłumaczem narodowćj 
myśli: jćj najgłówniejszym przedmiotem jest wol­
ność handlu i pokój; o nich więc Cobdenowi wol­
no było jak  najobszerniej rozmawiać, ale o ni- 
eżćm tyczącóm się wyższćj polityki tutejszego rzą­
d u , a mnićj jeszcze całego narodu. Rozmowa więc

je.— Fałszem  jest, iż zniżenie zarobku jest korzy- 
stnem dla przedsiębioroy, a łatwo okazać, że wy­
stępna rachuba polegająca na zmniejszeniu ceny 
wyrobów, w skutku uszczuplenia płacy robotnika, 
żadnego nie przynosi zysku. Poszuknjąoy oszczę­
dności w cenie zarobku wywołuje tę samą oszozę- 
dność u innych współzawodników. Skutek więo 
jest ten sam , przybywa tylko krzywda i cierpie­
nie bliźniego. Lecz jest inny sposób osiągnienia 
tańszej produkoyi, oto poszukująo nie tyle zmniej­
szenia płacy, jak  trudu. Jakież są narzędzia ku 
tomu. Oto najprzód, wzniesienie godnośoi crło- 
wieka, jego wykształoenie, jego ulepszenie moral­
ne. P raca nie jest oiętkim obowiązkiem ozłowie- 
ka, jest raczej jego przywilejem.

Jest ona, jak  pięknie wyraził się nauczyciel 
„działaniem człowieka na naturę fizyczną, jest 
"monopolem prowadzenia dalej dzieła stowarzy­
sz e n ia  wynosząoym ozłowieka nad wszystkie inne 
„istoty."

Drugiem narzędziem jest przezorność i wszystkie 
zasoby, które ona zgromadza dla utworzenia ka­
pitału. Kapitał jest wynikiem poprzedniej pracy, 
który, r is  zginął, lecz zachowany ma znowu two- 
iz yó. — Im  się bardziej mnoży kapitał tem pro- 
dukoya silniej wzrasta. Pod  jakim kształtem ten 
kapitał działa najskuteomie ? pod postacią narzę­
dzi wydoskonalonych i maohin, Błądzą wielce, 
oi którzy sądzą że machiny odejmują cbleb robo­
tnikom, kiedy one tylko pracy inny nadają chara­
k te r, » to podnosząc człowieka do tćj, która je ­
dynie godną jest jego, to jest uwalniająo go od 

oy muszkularnój a przyzywająo do umysłowej,

Francuza z Anglikiem najmniejszego tu  niezro- 
biła wrażenia; uważają ją  dzienniki tylko za dal­
szy ciąg i dodatek do odpowiedzi jaką był p. 
Mocquart dał czterem kupcom liverpoolskim, a 
która wam jest znaną. Cobden poczytany teraz 
jako piąty do ich grona.

Nierównie większe zrobiła wrażenie broszura: 
„Papież i Kongres" (L s Pape et le Congrós). 
Ona choć ni) rozwiązuje, ale rzuca światło na 
najtrudniejsze z zadań przyszłego kongresu, nie 
wiele różni się od wiadomćj wam pol tyki angiel­
skiej, je ili nie jest nawet zrobioną dla niój kon- 
cesyą w celu nienaruszenia związku zachodniego. 
Broszura ta wiele poruszyła. Niedziw więo, że 
Nuncyusz papiezki pytał hr. Walewskiego o jćj 
autentyczność; niedziw, ż 9 kardynał Antonelli nie 
myśli przyjechać na kongres, jeśli odwołaną nie 
zostanie; i niedziw, że hr. Walewski się z tćm 
oświadczył, jak  to wozorajszy telegram donosi, 
że jak  długo on zostawać będzie u steiu rządu, 
program  takowy, jaki broszura zakreśla, nie u- 
tn y m a się nigdy na kongresie. Autorstwo bro­
szury przypisywano z początku różnym pisarzom. 
T u utrzymuje się mniemanie, że pisał ją  p- Moc­
quart. Widocznie ogłoszona ona bezimiennie w celu 
zbadania jaki *fekt sprawi; aby w razie przeciw­
nym można jćj się wyrzeo, i przez polioyą nawet 
zabrać.

W e środę przed Bożem Narodzeniem, towa­
rzystwo zachęty rolników w Romsey obchodziło 
rocznicę swego założenia. Lord Palmerston jako 
j.go  prezes przewodniczył na obchodzie, i wła- 
śoiwie, bo w sąsiedztwie Romsey znajduje się 
Broadlands własny jego majątek, i wielu z jego 
dzierżawców należało do towarzystwa. P ray *ćj 
okazyi, przybrawszy na siebie role gospodarza 
ziemianina, rozdzielał nagrody między celujących 
rolników: za orkę, za utrzymywanie domostw 
w dobrym stanie, za długoletnią służbę parob­
ków itd. zupełnie na wzór naszego Towarzystwa 
rolniczego w Królestwie Polskiem. Obchód za­
kończył się ucztą na ratuszu, na którćj miał mo­
wę, wchodząc w najdrobniejsze szczegóły gospo­
darstw a, jako na doświadczonego gospodarza przy­
stało, i na końou uczty temi słowy do obecnych 
się odezwał:

„Panowie! W staję dla wniesienia toastu by od­
dać hołdu tem u, co słusznie poozytanóm być 
może za jeden z cudów naszego wieku i jest naj­
silniejszą dźwignią nowoozesnćj oywilizacyi. Nie 
waham się to powiedzieć o prasie dziennikarskićj. 
Wziąwszy dzienniki z ostatniego stulecia i poró- 
wnywając je  z objętośoię dzienników jakie dziś 
czytamy, co za uderzająca między niemi różnica! 
Jak a  to w dziennikach teraz obfitość rzeozy, jaka 
w nich wytrawność sądu , i co za rozm aitość wie­
lorakich wiadomości, 00  jedno najważniejszym jest 
dowodem postępu, jaki rozum ludzki zrobił za 
naszych czasów. Dziennikarstwo zdaje się istotnie 
dziś współubiegać wraz z siłami pary i telegra­
fem elektrycznym; a w jednćj z swych funkoyj 
nadewszystko za 1st ostatnich wygórowało— ohcę 
mówić o sztuce reporłowania. Powiadano mi da- 
wnićj o pewnym człowieku W oodhall, który żył 
przy końou ubiegłego stulecia i zwykł był dostar­
czać dla dzienników dyskusye parlamentów®. Iw  ja ­
ki sposób on to czynił? Przychodził na galeryą 
Izby niższćj, gdzie siadłszy i zasłoniwszy sobie 
twarz rękam i, przysłuchiwał się pilnie wszystkie­
mu co w Izbie mówiono, poczćm w raca ł do domu, 
i wypiwszy dwie półgarcówki porteru kładł się 
do łóżka. Wyspawszy się dobrze, następnego dnia 
rano spisywał na prędoe to, co w pamięci zacho­
wał lub o czćm mu się we snach m arzyło, i to 
ogłaszał za debaty w parlamencie (śmiech). Za 
dni dzisiejszych reportery doszli do t»kićj zrę- 
oznośoi i szybkości prawie cudownćj w spisywa­
niu wszystkiego 00  się mówi, że jeśli mówcy nie 
są rstrożni z tćm co mówią, reportery przenoszą 
nawet to wiernie na papier co lepiej byłoby dla 
pierwszych, aby nigdy nie było powiedzianćm.

a ztąd wypada pytanie, ( zy lepiej pracować za 
pomocą maohin, ozy jak  mschina.

Na poparoie tych twierdzeń, profesor przyzwał 
świadeotwa pana L s  H ardy , który w nowo wy- 
szłem piśmie O pracy i zarobku, doskonale te 
prawdy objaśnia i tłómaozy. P«n L e H ardy jest 
wybornym o tym przedmiooie sędzią. Żyoie otłe 
poświęoił usiłowaniom około polepszenia bytu pra- 
cująoej ludnośoi, każdy wyrobnik belgijski zna i 
błogosławi jego imię, otóż temi pięknemi słowy, 
końozy on pismo wspomnione:

„Dawny systemat, ślepe i ochydne samolubstwo 
„woła na przedsiębiorców przemyałowyoh: utrzy- 
„mnjeoie wyrobnika w oiemnooie i nędzy, oieszoie 
„się z jego nieprzezornośoi, z jego złych nałogów, 
„z jego cierpień, tym sposobem utrzymacie ioh 
„w zależności i mieć będziecie zapewnioną tanią 
„pracę. — Z drugiej strony sooyaliśoi obudzsjąo 
„złe namiątnośoi robotnika, wołają na niego: Nie­
naw idzę właśoiciela fabryki, który się twoim pa­
n e m  ogłasza, który oię uciska i zagarnia dla sie- 
„bie osły owoo twój pracy, nienawidzę kapitału, 
„który jest twoim tyranem , maohin, które ci z t-  
„robek odejmują, nienawidzę prawa własności, 
„które bogatyoh oodzień zbogaoa, ubogich zubo- 
„ża. Bądź niewiernym twemu mniemanemu panu, 
„niszoz kapitał i maohiny, pal rękodzielnie, rabuj 
„zagarniaj oudzą własność, a będziesz wolnym.— 

„Moje zaś wnioski zgodne z moralnością,, logi- 
„oznie wyprowadzone z zasad nauki ekonomioznćj, 
„przyjęte dziś przez wszystkioh jćj prawdziwych 
„mistrzów, są zupełnie inne. J a  odzywam się do 
„fabrykanta w ten sposób: koohsj tyoh wyrobni- 
„ków , oddalaj odnioh przyozyny nędzy, osuwaj

Pomnę ta  o jednym szanownym członku parla­
mentu p. K eene, był on Irlandczyk. Zdawało mu 
się ra s ,  że jego mowa jaką miał ostatniego wie- 
ozora, n iebyła przez reporterów akuratnie odda­
n ą , i ztąd ostre robił im wyrzuty. Lecz ci nie- 
mnićj ostro, chociaż nie bez grzeczności mu od­
powiedzieli :

„Panie Keane — zrobiliśmy z mowy pańskićj to 
co tylko można było z niój zrobić, a jeśli i tak 
niekontent jesteś z nsszćj pracy, następną pana 
mowę spiszemy co do słown jak ją powiesz (śmieoh); 
a cokolwiek wtedy sam pomyślisz o nićj, przy­
jaciele pana pewnie ci za n :ą niepodziękują." Dla 
msie — mówił dalój lord Palmerston — dokładność 
z jaką sprawozdania z posiedzeń Izby niższćj są 
spisywane, zadziwiającą jest rzeozą. Kiedy w mo­
wach znajduje s ę co ważnego, wszystko co do 
słówka bywa zanotowane, i sposób jak tego do­
konywać może ręka ludzka, z taką szybkością i 
tak wiernie, jest nad moje pojęcie, Była pora, 
w którćj i ja ,  idąc za przykładem wielu innych, 
jąłem się był do uozenia Bię stenografii, wyznsć 
atoli muszę, że napotkałem w tćm na dwie tru ­
dności, których pokonać nie mogłem: naprzód 
jedną, by za mówiącym równie skoro pisać; dru­
gą zaś a największą trudność, by to co się zano­
towało z cierpliwością zdecyfrować (śmiechy)." 
Na ostatek szlachetny lord prosił o pozwolenie 
aby wolno było: „wznieść toast dla instytucyi, 
którćj oświata równie jak  najdroższe interesa kraju 
winny najgłównićj swe rozwinięcie i postęp". Sło­
wa te szlachetnego mówcy zostaną na zawsze pa­
miętne, jako pochodzące z ust najstarszego i do­
świadczonego męża stanu. Oby one i gdzieindzićj 
znalazły należyte przyjęcie i chętnych naśladow­
ców. Pięknieje:ego komplementu nad ten nieo- 
trzymała mgdy jeszcze prasa dziennikarska, zwa­
żając na osobę od którćj on pcchodzi; a ponie­
waż on jest cgólny dla oałego dziennikarstwa, a 
zatćm i Redckcya Czasu może w ozęści przyjąć 
go za powinszowanie sobie na następny rok nowy.

Chrześoiaństwo zdaje się powoli szerzyć pośród 
wyżBzćj klasy w Indyach wsohodnich. W edług 
Delhi Gazette, tameczny Bara Radża postanowił 
przyjąć religię chrześoiańską i zaślubić sobie córkę 
jednego z urzędników angielskiob. Radża Kupur- 
tuli był pierwszy co pojął chrześciankę za. żonę. 
Z czasem wielu innych, jak  ten dziennik pisze, 
pójdzie za ich przykładem. W  całych Indyach 
przywrócona spokojność; jeden Natia i Begum 
trzymają się na pograniczu od strony Nepaulu. 
Siła ioh ma wynosić jeszoze do 6000 ludzi.

Mrozy przed świętami miały bardzo szkodliwy 
wpływ na stan zdrowia w stolicy. Liczba zmar- 
łyoh, która w oiągu poprzednich czterech tygo­
dni była około 1300 na tydzień, podniosła się 0 - 
statniego tygodnia do 1548 zmarłych, więc w prze­
cięciu o 278 więcój. L ictba urodzonych była 1768. 
Śmiertelność największa panowała między oierpią- 
oymi na zapalenie gardła i suchoty.

W i e d e ń  2 stycznia. Dzisiejsze dzienniki, z któ­
rych niewszystkie z powodu wczorajszego święta 
wychodzę, nie rozbierają jeszcze słów Cesarza Na­
poleona wyrzeczonych wczoraj do ciała dyploma­
tycznego przy składania powinszow ań, lubo tele­
graf już doniósł był do Wiednia treść tćj odpo­
wiedzi. Giełda nie powitała jćj bynajmniej z wielką 
ufnością; nie jest ona dla nićj dość zapewniającą, 
a nawet ton jćj wydaje się być wątpliwy.

— Wanderer donosi z Wenecyi z 28go grudnia 
co następuje: Głównćm zadaniem tćj partyi, którćj 
celem jest obalenie istniejącego porządku, na tćm 
polega, aby ani na chwilę nie dozwolić umysłom 
wypocząć i wejść w siebie, lecz wciąż na nowo 
szerzyć wszelkiemi sposobami wzburzenie a przy- 
naj mnićj lękliwych wstrzymywać od niewinnych 
zabaw i rozrywek. Znane są środki po temu, mię­
dzy innemi zaś polegają na tćm, aby rozlepiać po 
murach pogróżki. W  Wenecyi wszelako rozlepiają 
takie drukowane odezwy, bo na murach wodą sło-

„nad ich wykształceniem, rozwijaj w nich moral- 
„ność i godność, nauczaj ioh słowem i czynem, a 
„twoja własna pomyślność stanie się ioh pomy- 
„ślnośoi następstwem. Bo wysoka płaca zarobnika 
„zapewnia tańszą produkoyę.

„Do robotnika zaś przemawiam: kochaj tego, 
„który oi daje zarobek, bo jego dobro zgodne 
„z twojem dobrem , dopomagaj mu do powiększe­
n i a  i zachowania kapitału, który jest narzędziem 
„pomyślności i swobody, i źródłem zarobku, oiesz 
„się z upowszechnienia machin, które się uwalnia­
j ą  od najoięższych trudów i korzyść przynoszą na- 
„wet tym, którzy ich nie posiadają. Do wszystkich 
„zaś odzywam się:

„Kochajoie się wzajem, wspomagajcie się wła- 
„śoioiele i wyrobnicy, jesteście sobie^ braćmi i soli­
d a rn ie  odpowiedzialnymi ozłonkami jednej wiel­
k ie j  bliźnioh rodziny."

P o  przytoozeniu tyoh pięknych wyrazów, oóż 
dodać możem, oto może jeszoze tę uwagę, któ­
rą nauozyoiel tę prelekoyę zakończył, iż w tym 
czasie wiele rosprawiają o doskonałości rządu 
S e lf government nazwanego. Piękny to i ponętny 
rząd, lecz ażeby go zaprowadzić i utrzymać, trze­
ba pierwćj własnej duszy rząd sprawować, ten 
warunek jest także petrzebny do zapewnienia wy­
robniczej ludnośoi tyoh wszystkich korzyśoi, jakie 
wolność pracy zapewnić zdolna.

Na szóstćj prelekoyi nauozyoiel wystąpił w oa- 
ły rynsztunek hartownej stali przybrany przeciw 
sooializmowi, okazał jak niesprawiedliwe były jego 
oskarżenia przeoiw kapitałowi wymierzone, udo­
wodnił oyframi, że ozęść zysku przypadająoa ka­
pitałom wśród wzrostu produkoyi stosunkowo jest

ną przesiąkłych i od starości omszałych, trudno 
węglem pisać. Komitet zjednoczenia Włoch, który 
niewiadomo gdzie istnieje i jakich liczy członków, 
odzywa się w tych plakatach temi słowy: „Wene- 
cyanie! ci z was, którzy podczas muzyki wojsko- 
wćj przechadzają się na placu Sgo Marka, są do­
brze nam znani. Ci którzyby w tych smutnych dla 
ojczyzny czasach uczęszczali do teatru , będą zapi­
sani, albowiem czas zemsty jest bliskim!..." Jak 
zwykle zatćm, grożą tu rozpasaniem najokropniej­
szych namiętności. A lubo podobne pogróżki są 
dzieciństwem, wszehko nigdy one nie chybiają celu 
we Włoszech, a tćm mnićj w Wenecyi.

— Oester. Ztg donosi z Wenecyi pod d. 29 gru­
dnia. Na nieszczęście zdaje się, że nigdy nie ukojo­
nym podżegaczom chciwym skandalu, powiodło się 
roznieść trwogę między tutejszą ludność przez swój 
system teroryzujący i wstrzymać ich od uczęszcza­
nia na publiczne zabawy. Mimo wszelkiej czujno­
ści policyjnej udało im się rozpowszechnić po miej­
scach publicznych kartki drukowane i pisane, w któ­
rych miotane są obelgi i groźby na tych którzyby 
się rozrywkom oddawa i. Mimo pięknćj pogody 
teatra były z tego powoda prawie próżne, a publi­
czność składała się prawie wyłącznie z zamiejsco­
wych. Mówią także, iż z braku publiczności teatr 
Apollo w którym debiutuje bardzo dobra kompa­
nia opery, ma być zamknięty. Zdaje się przeto, że 
smutny będziemy mieć karnawał. — Za kilka dni 
przedstawionych będzie N. Panu trzech kandyda­
tów na urząd podesty, a jak słychać, wszyscy trzćj 
kandydaci oświadczyli, że gotowi będą przyjąć wy­
bór; tak więc sprawa ta załatwioną wreszcie zo­
stanie.

U stawa zarobkow a.
(Ciąg dalszy.)

D z i a ł  s z ó s t y  Pomocnicy zarobkowi.
§ 72. Stósunek prawny między samoistnymi prze­

mysłowcami i pomocą ich (czeladź i uczniowie), o 
ile niniejsza ustawa szczególnych nie zawiera po­
stanowień, ma być oceniany wedle przepisów 
powszechnego kodeksu cywilnego.

a) Pomocnicy .-
§ 73. Pod nazwą pomocników mają być pomie­

szczeni w tćj ustawie kupczyki, czeladź i robotnicy 
fabryk. Osoby przeznaczone do wyższych usług, 
jako to: kierownicy, mechanicy, komisanci, rachmi­
strze, kasyerowie, rysownicy, chemicy, dalej robo­
tnicy i najemnicy przyjmowani jedynie do dźwiga­
nia i prostych robót, nakoniec osoby odbywające 
przy prowadzeniu jakowego zarobku obowiązki do­
mowej posługi, jak np. kelnerzy, parobcy do koni, 
itp. nie mogą być uważani za pomocników.

§ 74. Każdy pomocnik opatrzony być winien po- 
trzebnemi dokumentami, to jest kupczyki świade­
ctwami poświadczonemi przez władzę od dawniej­
szych swoich pryncypałów, inni zaś pomocnicy książ­
ką służbową. Przedsiębiorcy, którzy przyjmują do 
siebie pomocników w takie świadectwa nieopatrzo- 
nych, podpadają karze i wraz z takowymi pomo­
cnikami odpowiedzialni są dawniejszemu słuibo- 
dawcy za szkody wynikłe przez samowolne porzu­
cenie przez nich miejsca, a to w myśl § 1302 po­
wszechnego kodeksu cywilnego. Dawniejszemu służ- 
bodawcy służy prawo żądania powrotu pomocnika, 
który samowolnie od niego odszedł.

§ 75. Sposób użycia pomocnika, jego płaca i ca­
łe z resztą stanowisko, czas trwania stosuku służ­
bowego, czas próby w danym razie i termin wypo­
wiedzenia, stanowią przedmiot dobrowolnej umowy. 
W braku takowej przypuszać należy, że płaca ma być 
tygodniową, a termin wypowiedzenia dwutygodnio­
wy; pod innemi zaś względami zwyczaj miejscowy 
służy za prawidło.

§ 76. Pomocnik obowiązany jest okazywać służ- 
bodawcy wierność, powolność i uszanowanie, za­
chowywać się przyzwoicie, dotrzymywać godzin ro­
boty wedle umowy lub zwyczaju miejscowego, po­
lecone sobie roboty wedle możności jak najlepiej 
wykonywać, zachowywać tajemnicę o stosunkach 
zarobkowych swojego służbodawcy, postępować

mniejsza, od tćj, którą prana otrzymuje, że przeto 
im bujniejszy jest rozwój przemysłu, za pomocą 
kapitałów materyalnyoh i umysłowych za pomooą 
maohin i nowyoh wynalazków, tem praoa wyro­
bnicza jest korzystniejszą. Żałuję iż zbyt osasne ra ­
my mego pisma nie dozwalają mi obszerniejszego 
sprawozdania z tćj prelekcyi umieścić, mniemam 
jednak, *0  z rysu tu przedstawionego zrozumieją 
ozytelnioy ducha i sposób wykładu nauozyoiela. 
Sposób jest jasny, ujmująoy uw agę» duch jest 
najzdrowszy.

Nauozyoiel nie jest mistrzem nanki popychającej 
ludzi li tylko do poszukiwania materyalnej pomyślno­
ści, nie obudzą nienawiśoi do praw rządzących 
społeozeństwem, nie głosi udanej milośoi, aby roz- 
dmuohiwaó żar zazdrośoi i nienawiści. Ale bo też 
umysł jego przyjmująo prawidła umiejętnośoi, nie 
odrzuca nauk praktyki, ale bo on umie rozróżrić 
wartość owego głośno brzmiącego ogólnika milo- 
łości ludzkości od prawdziwej miłości bliźnich. 
Wie on że na tćj ziemi zupełne usunięoie oierpie­
nia nie wchodzi w widoki boskie, nie jest więo ani 
możebnem ani użyteoznem. W ie że oierpienie jest 
jednym z warunków natury ziemskiej, tak jak  oier- 
pliwość i miłosierdzie jednym z obowiązków chrze- 
śoiańskiego społeczeństwa. Umiej kochać, umieć 
oierpieć i umieć łagodzić oudze cierpienia, to naj­
wznioślejsza żyoia tego nauka. Tylko z nią zgo­
dnie postępująoa każda umiejętność, jakikolwiek 
jest jej przedmiot, może stać się istotnie użyteczną 
i przyłożyć do prawdziwego postępu ludzkośoi.

A.
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uprzejmie z współpomocnikami i dobrze się obcho­
dzić z uczniami, tudzież dziećmi pracującemi pod 
jego nadzorem. Ma on prawo do pobierania umó- 
wionój płacy w należytym czasie, do bycia przy­
zwoicie tiaktowanym, a przy opuszczeniu miejsca 
żądania świadectwa z prawdą zgodnego.

§. 77. Pomocnikom zakazuje sie obchodzić do­
wolne święta i poniedziałki zwyczajnie przepędza­
ne bezczynnie, pracować bez zezwolenia slużboda- 
wcy na własną rękę, lub dla obcych słuibodaw- 
ców, jakoteż umawiać się między sobą, aby wspól- 
nem odmawianiem roboty lub innemi środkami 
wymuszać na slużbodawcach pewne warunki. (§ 
481 prawa karnego).

§. 78. Stosunek roboczy i służbowy może zostać 
dla ważnych powodów rozwiązany natychmiast 
przed upływem czasu wyraźnie lub domniemanie 
zastrzeżonego i bez poprzedniego wypowiedzenia. 
Szczególniój zas: 1° Służbodawca może mieć pra­
wo zerwania umowy, jeżeli czeladnik: a) okaże się 
niezdolnym do pracy; b) jeżeli dopuści się jakowe­
go czynu, który dla uzasadnionych powodów po­
zbawia zaufania jakie w nim pokładać miano, lub 
jeżeli służbodawca dopićro po przyjęciu go do o- 
bowiązków o takim dawniejszym czynie jego do­
wie się; c) jeżeli czeladnik bez zezwolenia służbo- 
dawcy prowadzi uboczny jakowy zarobek, który 
go odciąga od zadudnienia; d) jeżeli się uporczy­
wie wzbrania wypełnić prawe polecenia służboda- 
w cr, albo stara się podburzać towarzyszów swych, 
uczniów lub domowników do nieposłuszeństwa, do 
stawiania oporu służbodawcy, do nieporządnego 
życia lub niedozwolonych czynów, albo jeżeli ubli­
ży honorowi służbodawcy lub jego krewnych, albo 
też jeżeli się dopuści innego jakiego ważnego lub 
też częstego naruszenia obowiązku: e) jeżeli z wła- 
snój winy stanie się niezdolnym do pracy, lub gdy 
bez własnćj winy niezdolnym będzie do pracy dłu­
żój nad cztery tygodnie; f) ieżel1 dłużój jak dni 
ośm więzionym będzie. 2° Czeladnik ma szczegól­
niej prawo zerwać umowę, a) jeżeli me może pra­
cować dłużój bez szkody dla zdrowia wła­
snego; b) jeżeli służbodawca dopuścił się obelgi 
czynnój, lub się okazuje winnym obrazy honoru 
względem niego; c) jeżeli służbodawca stara go się 
nakło ić do niemoralnych lub z prawem sprze­
cznych czynów: d) jeżeli mu niezasłużenie zatrzy­
muje umówioną płacę, lub też inne warunki umo­
wy nadweręża; e) jeżeli upadłość służbodawcy na­
stąpi luh w 'npy sposób będzie on w niemożno 
ści dać czeladzi swój zatrudnienie i zarobek.

§. 79. Jeżeli służbodawca bez prawnie dozwolo­
nych powodów (§. 78) oddala czeladnika przed 
czasem, lub też z własnój swój winy daje powód 
do przedwczesnego zerwania stosunku służbowego, 
naówczas obow ązanym się staje czeladnikowi wy­
płacić należytość, tudzież umówione lub zaprowa­
dzone wynagrodzenie za resztę czssu przepisanego 
do wypowiedzenia.

§. 80. Jeżeli czeladnik porzuci swojego służbo- 
dawcę bez prawnój przyczyny (§. 78) przedwcze­
śnie, wtedy ten ostatni ma prawo zmusić go przez 
władzę do powrotu do pracy na czas brakujący i 
żądać wynagrodzenia doznanćj straty. Nadto czela­
dnik taki ma być stósownie nkarany.

§. 81. Ustanie przedsiębiorstwa lub śmierć cze­
ladnika, zrywa samo przez się stosunek służbowy. 
Wszelako w razie dobrowolnego zamknięcia przed­
siębiorstwa lub rozpuszczenia czeladzi z winy albo 
przypadku przez służbodawcę sprowadzonego, cze­
ladnik ma prawo domagać się wynagrodzenia za 
czas aż do chwili wypowiedzianój.

Dodatkom postanowienia dla większych przed­
siębiorstw zarobkowych.

§. 82. W  większych przedsiębiorstwach zarobko­
wych, w których zwykle więcój niż 20 robotników 
bez różnicy płci i wieku pracuje w wspólnych war­
sztatach, obowiązują nadto nsstępujące szczególne 
przepisy:

§. 83. Ma być prowadzony spis szczegółowy 
wszystkich osób zatrudnionych w przedsiębiorstwie 
z wymienieniem imion i nazwisk, wieku, miejsca 
rodzinnego, przeznaczenia służbowego i płacy, i 
spis takowy ma być na każde żądanie władzy o- 
kaz ny.

§• 84. W  warsztatach ma być przybita:)ustawa 
służbowa, w którój szczególnie mają być ułożone 
przepisy: co (j0 różnych klas osób zatrudnionych
w warsztacie i ich obowiązków roboczych; osobli­
wie co d0 prie ioaczenia kobiet i dzieci, z uwzglę­
dnieniem ich sił fizycznych i przeznaczonój dla tych 
ostatnich nauki szkolnój; b) co do godzin robo­
czych; e) co do czasu obliczania się i układu wzglę­
dem wynagradzania; d) co do praw służących nad­
zorcom ; o) co do obchodzenia się w przypadku 
choroby *nb zdarzonego nieszczęścia; f) co do od­
kładania Pp^nój kwoty od płacy, jeśli takie urzą­
dzenie istnieje, j co d0 wytrącania kary pieniężnój 
za przekroczenie ustawy; g) co do terminów wy­
powiadania i Przypadków, w których bezzwłoczne 
zerwanie stosunku służbowego nastąpić może. Od­
pis tój ustawy słuibowćj ma być przedłożony 
władzy.

§. 85. Jeżeli pr*ez wzgląd na większą liczbę ro­
botników lub rodzaj ich zatrudnienia, okaże się 
potrzeba szczególni® zabespieczenia wsparcia ro­
botników w przyPa"*ach choroby lub zaszłego 
nieszczęścia, przedsii'prca obowiązanym jest albo 
urządzić w swoim zakładzie osobną kasę wsparcia, 
do którój się przyczyni*J4 robotnicy, albo też przy­
stąpić do innój już istniejącej podobnój kasy.

§. 86. Dzieci niedochodowe lat 10 nie mogą być 
wcale używanemi do roboty w większych zakła­
dach przedsiębiorczych; dziecl od lo  do 12 lat mo­
gą być jedynie użytemi za okazaniem pozwolenia

wydanego przez przełożonego gminy, na podanie 
ojca lub opiekuna, i to do takich tylko robót, kto 
re nie są szkodliwe zdrowiu i nie tamują rozwi 
nięcia sił fizycznego. Pozwolenie może być wtedy 
tylko wydanóm, jeżeli zatrudnienie w zakładzie przed­
siębiorczym nie stoi na przeszkodzie odwiedzaniu 
szkoły zwyczajnój, lub jeżeli przedsiębiorca urzą­
dził osobne szkoły, w których dzieci dostatecznie 
kształcone być mogą według przepisów władzy 
szkolnój.

§. 87. Dzieci niżój lat 14 nie mogą być używane 
dłuićj do pracy nad 10 godzin dziennie; od 14 
do 16 lat, dziennie najwyżej godzin 12 i to z od 
powiednim podziałem na czas wypoczynku. Po go 
dżinie 9ój wieczór i przed 5tą rano nie mogą być 
użyte dzieci nie mające jeszcze lat 16. Wszakże 
w takich przedsiębiorstwach, gdzie dzień i noc ro­
bota idzie, a bez czego ruch przedsiębiorczy do­
znałby szkody, władza może dozwalać, aby dzieci 
nie mające jeszcze lat 16, wszelako nie młodsze 
nad lat 14, mogły być użytemi do zatrudnień 
wnocy, pod warunkiem jednak stósownój przemiany 
dniem i nocą. Również w przypadkach nadzwy­
czajnej potrzeby wład;a może dozwolić chwilowe­
go przedłożenia czasu roboczego o 2 godzin dla 
robotników nie mających jeszcze lat 16, wszelako 
na czas nie dłuższy nad cztero-tygodniowy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Francy*.
Dalszy ciąg broszury „Papież i Kongres®, którój 

początek podaliśmy wczoraj, brzmi następnie:
V. Historya, religia, polityka usprawiedliwiają 

więc w zupełności naruszenie zwykłych i normal­
nych warunków życia ludów. Nic prostszego, nic 
słuszniejszego i istotnieiszego jak Papież siedzący na 
tronie rzymskim i posiadający szczupłe terytoryum 
Dla zadośćuczynienia tak wzniosłemu interesowi, wol 
no jest zaiste kilka kroć stotysięcy dusz usunąć od 
życia narodowego, niepoświęcając ich jednakże i za 
pewniając im rękojmie pomyślności i opieki spó- 
łecznój. Niechaj rząd papiezki z natury swój ojco­
wski, będzie nim również w wykonaniu swój wła­
dzy świeckiój. Ten co się nazywa Ojcem Świętym 
wszystkich katolików, winien być ojcem wszy­
stkich poddanych swoich. Jeżeli instytucye jego 
leżą po za obrębem zasad gwarantujących prawa 
rządu w spółeczeństwie politycznóm, jego działania 
powinny być tóm wolniejsze od zarzutu, a kiedy 
nikt go naśladować nie może, niechaj mu zazdro­
szczą wszyscy.

Pojmujemy przeto rząd świecki Papieża jako o- 
braz rządu kościelnego. Jestto kapłaństwo nie dy­
ktatura. Obszerny rozwój życia municypalnego u- 
wolni go od odpowiedzialności za sprawy rządowe, 
tym sposobem zdoła on się utrzymać w sferze, 
która go wzniesie ponad zarządzanie interesami. 
Jako członka konfrderacyi włoskiój strzeże go ar­
mia związkowa. Armia papiezka powinna być tylko 
sztandarem porządku publicznego, lecz do walki 
z nieprzyjacielem zewnętrznym lub wewnętrznym 
Papież nie powinien dobywać oręża. Krew przela­
na w jego imieniu byłaby obelgą miłosierdzia które 
wyobraża. Ręka jego podnosząc się, powinna bło­
gosławić nie uderzać.

lanym punktem nader ważnym jest, aby obrzą­
dek katolicki nie był wyłącznym ciężarem podda 
nych rządu papiezkiego. Papież jest Księciem du­
chownym wszystkich wiernych, niebyłoby zatóm 
rzeczą słuszną, aby potrzebne wydatki dla utrzy­
mania świetności, jaka przystoi majestatowi głowy 
Kościoła, były ponoszone przez lud jego państwa. 
Budżet jego nie będzie więc wyłącznie rzymskim, 
będzie on międzynarodowym jak jego władza, któ­
ra ze stanowiska religijnego jest uznawaną i sza­
nowaną wszędzie, gdzie dogmat, który wyobraża, 
jest ustawą dla sumienia. W  ten sposób osiągnięty 
zostanie podwójny rezultat zarówno ważny: z je- 
dnój strony Papież znajdzie w daninie (tribut) mo­
carstw katolickich nowe uświęcenie powszechności 
i jedności władzy moralnój jaką wykonywa; zdru- 
ęiój, nie będzie zmuszony obciążać lud s wój po­
datkami, które napełniając skarb jego, nadweręża­
łyby powagę jego imienia. Krótko mówiąc, będzie 
w Europie lud, nie tyle z królem, ile z ojcem na 
czele, którego prawa raczój serce jego monarchy 
niż moc ustaw i instytucyj zabezpieczać będzie. 
Lud ten nie będzie miał reprezentacyi narodowćj, 
ani armii, ani prasy, ani magistratury. Całe jego 
życie publiczne skupiać się będzie w organizacyi 
municypalnój. Po za obrębem tego ciasnego koła 
pozostanie mu tylko rozmyślanie, sztuki, cześć 
wielkich wspomnień i modlitwa. Zostanie on na 
zawsze wydziedziczony z tego szlachetnego udziału 
w działalności, która we wszystkich krajach jest 
bodźcem patryotyzmu; sprawiedliwy® objawem 
władz umysłowych i wyższości charakteru p 0d 
rządem Papieża nie będzie można ubiegać się o 
sławę żołnierza, ani krasomówcy, ani ®e** stanu. 
Będzie to rząd spokoju, skupienia ducha, rodzaj 
oazy, dokąd namiętności i interesa polityczne nie 
wtargną i gdzie się będą nastręczać urocze i ła­
godne rozkosze świata duchowego.

Jest bezwątpienia w tóm wyjątkowóm położeniu 
coś przykrego dla ludzi, którzy czują w sobie szla­
chetne popędy służenia i wyniesienia się przez za­
sługę, a którzy skazani są na bezczynność. Jest to 
ofiara, którój żądać od nich można w interesie 
wyższego rzędu, w obec którego wszystkie intere­
sa prywatne milknąć powinny. Zresztą jeżeli pod­
dani papiezcy pozbawieni będą działalności życia 
politycznego, zostaną oni za to wynagrodzeni z dru- 
giój strony rządem ojcowskim, wolnością od po­
datków, moralną wielkością swój ojczyzny, która 
jest ogniskiem wiary katolickiej i obecnością dwo­

ru , którego świetność potrzebna dla podwójnego 
majestatu Papieża i Księcia, utrzymaną zostanie 
za pomocą danin, jakie składać będą wspaniało 
myślne mocarstwa katolickie Europy. Wynagro­
dzenia te mają jakąś wartość, a nareszcie pod po 
dobnym rządem, z takiemi korzyściami i z wielki 
mi Papieżami, o jakich z dziejów wiadomo, będzie 
zawsze zaszczytem nazywać się obywatelem rzym 
skim citis romanus.

VI. Konieczność utrzymania świeckiój władz 
Papieża.

Konieczność uwolnienia go, o ile można, od wszel 
kiój odpowiedzialności, jaka ciąży na rządzie i po 
stawienia głowy Kościoła w sferze, w którój po 
wagi jego duchownój nie może ani ścieśniać, ani 
naruszać władza jego polityczna; potrzeba aby tak 
być mogło, uszczuplenia w miej cu rozszerzenia 
jego terytoryum, zmniejszenia raczój niż pomnożenia 
liczby jego poddanych; konieczność wynagrodzenia 
ludności tego państwa, pozbawionój w ten sposób 
korzyści życia publicznego, przez rząd opiekuńczy, 
ojcowski, oszczędny: oto jest w krótkości dowo­
dzenie, jakie usiłowaliśmy postawić na poprze 
dzających stronnicach.

Jako wynik tego dowodzenia przedstawia się 
inna kwestya, kwestya delikatna, którój załatwie­
nie jednak według zdania naszego łatwiejszćm się 
stanie przy świetle wyłożonych przez nas zasad.

Romania od kilku miesięcy de facto oderwani 
jest od władzy papiezkiój. Zostawała ona pod rzą­
dem tymczasowym. Jest dziś rządzona przez 
gubernatora, którego władza rozciąga się do wszy­
stkich państw Włoch środkowych. Odłączenie to 
ma więc za sobą powagę czynu dokonanego.

Czyż Romania ma być zwróconą Papieżowi' 
Aby pytanie to rozwiązać, chcemy się poradzić o 
to jedynie interesu Papieztwa. Powiedzieliśmy już, 
iż piszemy jako katolicy i że pragniemy tego tylko, 
co może być z pożytkiem dla Kościoła i zapewnić 
dostojnój jego ąłowie bezpieczeństwo i wielkość, 
jaką Francya, więcój niż każdy inny naród, winną 
mu jest nadać.

Nie zamierzamy przeto zajmować się tu intere­
sami ludności romańskich, prawem jakie mieć mo­
gą nadania sobie innego rządu, zażaleniami, jakie 
przeciw rządowi papieskiemu szerzą, mniój lub 
więcój ważną szczerością głosów, które orzekły po­
łączenie się ich z Sardynią. Nie o to nam idzie, 
lecz czy z pożytkiem jest,— tak lub nie — dla chwa­
ły kościoła, aby Romania wróciła do spuścizny ś. 
Piotra. Nad tem jedynie mamy się zastanowić.

VII Romania, pomimo ustąpienia jój przez Sto­
licę św. w roku 1796, jest całkiem prawną po­
siadłością rządu papieskiego. Powstanie jój mie­
szkańców przeciw Papieżowi jest więc buntem 
przeciwko słuszności prawa i przeciw traktatom. 
Romania, która tworzyła za cesarstwa część kró­
lestwa włoskiego, oddaną została ostatecznie Pa­
pieżowi z mocy traktatów 1815 r. Póki traktaty 
te trwają, niezaprzeczoną jest rzeczą, iż Ojciec św. 
ma prawo upominania się jak to właśnie czyni, o 
część swego terytoryum, które się wyśliznęło z pod 
lego berła. Lecz czylii upominanie się to jest w in­
teresie Papiestwa i religii? Tu waha się sumienie 
i poczuciem swem odstępuje od ścisłego tłóma- 
c.ze?.ia, Pr*wa. Jestże Romania będąca prawną po- 

f w" potrzebnem rozszerzeniem 
świeckiój jego władzy? Zapewniaż mu ona waru­
nek potęgi i bezpieczeństwa? Jeżeli tak jest, nieby- 
oby wątpliwości, pytanie byłoby dla wszystkich ka­

tolików rozstrzygniętem.
Co się nas tyczy niesądzimy, aby odłączenie się 

lomanii było nszczupleniem władzy świeckiój Pa­
pieża. Wprawdzie terytoryum jego się zmniejszy, 
lecz powaga jego polityczna wolna od parcia, któ­
re ją  paraliżuje, nie osłabnie, lecz się wzmoże mo­
ralnie. Powaga głowy kościoła, powtarzamy, nie 
zawisła od rozległości terytoryum, które tylko u- 
trzymać zdoła orężem obcego mocarstwa, ani od 
liczby poddanych nad któremi rządzić tylko może 
przymusem, polega ona w zaufaniu i poszanowa­
niu jakie wzbudza i jakie uwalniają go od ucieka- 
kania się do ostatecznych środków surowości, 
złych dla wszystkich rządów, lecz złych nade- 
wszystko dla monarchy, który rządzi z ewangelią 
w ręku.

Cóż znaczą dla uroku, godności i wielkości Oj­
ca św., mile kwadratowe w jego państwie? Po- 
trzebaż mu przestrzeni, aby był kochany i szano­
wany? Czyż błogosławieństwo jego i nauka nie są 
najwyraźniejszym objawem jego praw? Czyż nie- 
błogosławi i nie naucza całego świata? Czy roi 
kazuje małćj czy wielkiój liczbie ludzi, wcale oto 
nie chodzi. Główną jest rzeczą, by miał tyle pod­
danych ile potrzeba, aby być niezawisłym i by ich 
nie miał za wiele, aby nie być porwanym prądem 
namiętności, interesów i nowatorstwa, które wszę­
dzie się pojawiają, gdzie w jedno ciało wielka lu­
dność się skupia.

Znaczenia Papieża nie stanowi 21 prowincyj, 
które dziś posiada. Bolonia, Ancona i Rawenna, 
które oddziela od Rzymu pasmo gór, charakter 
mieszkańców i wspomnienia historyczne, nie przy­
czyniają się do świetności i potęgi stolicy ś. Pa­
pież zasiadający na tronie w Rzymie i zamieszku­
jący Watykan, oto jest co imponuje światu. Mo­
narcha państwa rzymskiego zaledwo się dostrzega.

Przyznajemy atoli, że gdyby Romania należała 
dobrowolnie do Papieża z własnego przystąpienia, 
ufności i przywiązania ludów, tak jak doń należy 
z mocy praw historycznych i traktatów, nie mogła­
by być uważaną za powód zawikłań dla niego. 
Fakta dowodzą, iż tak nie jest. Od traktatów r. 
1815 część ta państwa kościelnego ulegała przez 
więcój niż lat dwadzieścia zajęciu austryackiemu.

Wojsko austryackie było jeszcze w Bolonii, gdy 
chorągiew francuzka ukazała się na Alpach. Ustą­
pienie jego spowodowało wyjazd legata i obalenie 
władzy papiezkiój. Bez Austryi władza ta nie mo­
że się ani podźwignąć ani utrzymać. Na nieszczę­
ście jestto rzecz niezaprzeczenie jawna.

Przywracając Ojcu s. Romanię, nie przywróci mu
się poddanych uległych, pokornych i przywiązanych, 
skłonnych ugiąć się pod jego ręką, znalazłby on 
w nich nieprzyjaciół swój władzy, gotowych do o- 
poru, którychby tylko siła mogła powstrzymać. I 
cóżby na tem zyskał Kościół? Byłby zniewolonym 
widzieć niewiernych synów w swoich zbuntowa­
nych poddanych i wyklinać tych, których musiał­
by karać. Aby zostać wszechwładzcą, musiałby się 
wyrzec najpiękniejszego swego tytułu.... matki. Nie 
tego on pragnie. Nie tego pragną biskupi i katoli­
cy. Obięcie posiadłości okupionój takiemi ofiarami 
byłoby klęską nie tryumfem. W  zamian za kilka- 
kroć stotysięcy poddanych przywróconych władzy 
świeckiój Papieża, władza jego duchowna doznała­
by uszczerbku, od którego opieka boża i mądrość 
Europy zdołają go ustrzedz. (D. c. n.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 8 stycznia. Widzieliśmy już kilku nowych arty­

stów pici obojćj występujących na naszćj scenie. Bardzo to 
dobrze ze strony Dyrekcyi teatru polskiego, te  przez wprowa­
dzenie nowych osób, a również przez pomnożenie trupy tea­
tralnej, zamierza urozmaicić cokolwiek rutynową gry jedno- 
stajność, a zarazem zostawić czas kształceniu się, gdy z po­
wodu licznych członków kolej grania nie cięgle na jednych 
będzie przypadać. I  tak, w niedzielę widzieliśmy po pierwszy 
raz występującego p. Dębickiego w roli „Bakałarza1*, którą 
oddał z całą dosadnością oryginalnie pojętego charakteru. Dzi­
siaj występują dwie nowe aktorki w komedyi „P. Kasztelano- 
wa“ Korzeniowskiego.—We czwartek dane będzie przedstawie­
nie na korzyść p. Biedrońskićj, którą widzieliśmy w komedyi 
„Uściskajmy się“, wybornie grającą rolę kapryśnćj Berty.

Przegląd polityczny.
Dzień otwarcia kongresu jeszoze niewiadomy. 

Pay8 powiada, że się spóźni nieco, a był on na­
znaczony już na 19go b. m.

Gazeta Piemoncka z 30 grudnia ogłasza nomina- 
oyę margrabiego Villamarina na posła do Neapo- 
vr G-affina zamianowany został gubernatorem 
Medyolanu. Jcoteau będzie reprezentował Sar­
dynię w Wiedniu.

Bada związkowa szwąjoarska zamierza przed­
stawić Zgromadzeniu prawodawczemu potrzebę za­
prowadzenia fracouskiej stopy menniozej w Szwaj- 
caryi.

Według^ listów z Petersburga, Bosya nie żąda- 
a wpradzie od gabinetu francuzkiego wyjaśnień 

z powodu znanój broszury „Papież i Kongres*, 
ecz w_ politycznym ś wiecie t etersburgskim utrzy­

mują, iż rząd rosyjski sprzeciwiałby się załatwie­
niu tój sprawy w sposób przez broszurę propono­
wany, uważając go za naruszenie zasady prawowi- 
tośoi (legitimitó). W istocie, jestto punkt sporny 
na polu politycznem, na którem jedynie walka to­
czyć się może. — Minister spraw zagranicznych 
rsiążę Gorozakow ma zaraz po Bożem Narodze­

niu (według star. kalend.) tj. 6sty wyjeohać z P e­
tersburga udająo się jako pełnomocnik na kongres, 
ecz w przeieździe ma zabawić parę dni w W ar­

szawie. — '/jumal dla Akcyonermc zbija pogłoskę 
o sprzedaży kolei petersburgsko-moskiewskićj Rot- 
Iiohildowi, O ozem głosiły  dzienniki berlińskie. 
Pszczoła Północna, liberalna teraz, przemawia dziś 
za przymierzem Rosyi z Franoyą. — Towarzyski 
świat petersburgski zajęty jest mocno prelekoyami 
dla większój publiczności wykładanemi oraz pu- 
łlioznemi dysputami. Jedna z takich dysput od- 
>yła się 24 grudnia między pp. Perozio i Smi- 

mow w obeo licznćj publiozneśoi i wybranyoh sę­
dziów ; miała ona rozstrzygnąć w opinii publioznój 
spór o korzyśoiach jakie przyniesie krajowi Towa­
rzystwo żeglugi parowói i handlowój na morzach 
Czarnem i Sródziemnem, i o sposobie jakim to T o­
warzystwo postępować powinno.

W Turcyi, gdzie rząd jest ciągle w przesileniu, 
zachodzi znów nowa zmiana minieteryum, a ra- 
ozój upadek całego niedawno sformowanego ga­
binetu. Gdyż według telegraficznych wiadomości 
z Carogrodu1, naczernik gabinetu wielki wezyr 
Mechmed Kiprisli-pasza ustępuje z pewnością od 
steru wałdzy. U legł on widać w waloe z silnóm 
stronnictwem ministra wojny Biza-paszy, z któ­
rym od początku objęoia władzy w oiągłćm był 
sttro 'u, a z którym połąozyła się cała partya ba- 
r  mowa i wielkich dygnitarzy, oburzona na Ki- 
prislego za przedstawione przez niego projekty 
oszczędności, zmniejszenia zbytków i pensyj. G- 
p dek Kiprislego jest upadkiem owych na sze­
roki rozmiar i dalekie o m y  projektowanych re- 

rm finaesowyoh, które przeznaozone byty, jak 
wszystkie reformy w Turcyi, do pozostania na pa­
pierze, a wykonane nawet nie zapobiegałyby t ł e- 
ttu . Jedyna reforma jaka weszła w wykonanie jest 
nczęszozanie sułtana i oałego dworu na przedsta­
wienia teatralne w pysznie zbudowanym gmachu, 
na które to przedstawienia zapraszane są teraz 
wszystkie poselstwa i wsżyscy dygnitarze; gdy 
dwór tureobi reformuje się na wzór innyoh dwo­
rów , te dworskie przedstawienia teatralne są da- 
wtne w miejsoe balów u dworu. Z dyplomatyczne­
go świata tureckiego )«dna jest tylko wiadomość, 
iż Aohmet -Wefik -Effsndi mianowany jest posłem 
w Paryżu.

Aulom Kłobukowski^ Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaokiój).

f H r a k ó w  3 i t j r o u a
Banknoty polskie za 100 złr. now. . .
Ruble obrączkowe a g i o ..........................
Tal iry pruskie za 150 złr. now. . . .
Srebro n o w e ..........................................
Półimperyafy ro sy jsk ie .........................
N poleondory 20-fr ..............................
Dukaty holenderskie w a ż s e .................

„ austryaokie....................................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami.
Obligaeye indemn. z kuponami...............
Pożyczka narodowa z r. 1654 . . . .  
Akcye kolei galicyjskiej za sztukę . . 
Listy zastawne polskie z kuponami . . ,

W i e d e ń  1 styeauia (te leg raf)
Augsburg 100 złreń........................................
Hamburg 100 M arkńw ..................................
Londyn 10 Ł .....................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ......................................
Dukat
5°/, M e ta l ik i .............................................. ....
*5% » ..................................................
47.  » ..................................................
3°/, „ ..................................................
Losy

żąd.ję płacę
z łę . 370 364

10 8
80 79

złr. 1X4 123
10 16 9 96
9 96 *  76
6 80 5 68
5 85 6 73- n 83 — o 2 j -

74 — 7 3 } -
7 8 j - 7 7 } -
70 - 69 —

*łp. 99 98}

roku 1834. , ................. ...
_ 1839 ............................

;  X 1854 ........................
Pożyczka narodowa. . . i • • . . 
Obligaeye indemn. galio. . . , , .
Akcye bankowe .  .........................

„ kolei półnsonój . . . . . .
„ kredytu ruchomego . . . ,
„ kolei francusko-austryaokiój

l i n ó w  91 grudnia.
Dukat holenderski . . . . .  . .

„ austryacki . . . . . . .
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i ..............................
Talar pruski  ........................ ł •
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galio. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon. . . .
Pożyozka narodowa bez kupon,

W a r s z a w a  31 grudnia.
Półim peryafy ................................................ rubli
Obligi sk a rb o w e .............................................. „

kupon .  ...................................'
Listy zastawne III okresu . . . . . .  rubli

k u p o n ................. ....

Wrocław 3 atyeznla.
Banknoty austryaokie w mon. konw ..

„ w  mon. nowój .
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy za s taw n e .........................
Poznańskie listy zastawne 4*/0 . . .

n v o ®i°/o • • •
Obligi krak.-szląsk.................................

złr. c. 
107 60 

94 — 
IM  35 

49 50 
5 93

72 — 
64} -  
6« i -

868  —  

131 -  
116 — 
78 30
73 -  

896 -
1964 -  
303 30 

-

Kurs zam ian: Londyn 19TJ. — Amsterdam 101 j .— Ham­
burg —. Pary*—. W arszawa —.

Alsmanisr Jfakowski et Cezip.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
s tanu  g a lic y jsk ie j K assy Ostcsędnoici 

a dniem 31 grudnia 1869.
kr|d|| złr. |kr

6 80 
6 88 

10 6 
1 93 
1 88

83 33 
73 88 
79 -

7» |
87 |

73}

S ta n  e sy n n y :
Gotowizna  ..................................
Papiery publiczne

a ) aieulegąjęoe kursowi i pła­
tne za okazaniem.................

b) nioulegajaee kursowi z ter­
minem najdłuższym 6 mie­
sięcy ......................................

e )  sprzedajno po kursie . . . 
Zastawy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety z terminem naj­
dłuższym dni 9 0 .....................

Weksle: których terminu nie na­
deszły z terminem najdłuższym
dni 9 0 ......................................

Pożyczki hipoteczne:
a j  z iem sk ie ..............................
b) m ie jsk ie ..............................

Rachunek różnyoh osób: drobne 
należytożcl i niedobory . . .

Zapasy ..........................................
Prowizye pobrane na rok przy­

szły od stron reamaityeh . . 
S ta n  b ie rn y :

Wkładki na książaozki:
było z końcem z. mies. z łr . k. d. 
wb. m. włożyło 
603 stron ^82,696 48

w b.m. wypłacono 
419 stronom 59,983 . .  ,

Narosły z prowizyami niepodnios. 
Zakłady publiozne na rachunkach

ciągłych m a ję .........................
Fundusz rezerwowy, (majątek

własny Z a k ła d u .....................
Prowizye uzyskane przez maję-

jętek Z ak ładu ..........................
Zysk osysty wyprowadzony przy

zamki ęeiu rocznem .................
O g ó ł y .  .

6 65 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  3go styoznla. Dowóz zboża na granley weaoraj 

bardzo był zkąpy, a ceny z tego powodu poszły w gór;. 
Handel w ogóle nieznany lbos wpływu nadal; to tylko sprze­
dano co było na mlejsou, a kzpująoy nie wchodzili w umo­
wy o dostawę później się. Pszenice płacono po 34, 36, 26 słp., 
piękniejszo gatunki 39, 29 złp. Zyto w ogóle 17j ,  18, pię­
kniejsze 18}, 19 iłp . Inne artykuły prawie nie były na tar­
gu, a w ogólności ograniczał się oały ruch na drobnych pąr- 
tyach. Nieco pszenicy zamówiono na 38 da 39 złp. — Dziś 
w Krakowie na Kloparzu, poszukiwano pizonieg n« miejseo- 
wę potrzeb;, lecz z powodu żędań wysokich nie kupowano 
pszenicy z Królestwa Polskiego. Tylko z okolic Kłakowa 
średni* pigknę pszenic; płaoono po s łr. 4 35, a pigkniejssę 
4-50 do 4 60 na m iar; anstr. Zyto a okolicy i galioyjskio 
dożd odohodsiło po 2-60, 3 75 do 3-90. Inno artykuły nie­
tknięte, owies tylko z Galieyl po ostatnio-targowyoh eenaoh 
odehodzlł.

-  Na dzisiejszym targu praktykowano w przooigoiu oony
następne w wal. austryaekidj:

p sz e n ic a .............................  . z* mlorzycę 4"06
żyto. . . . . . . . . . . .  n n 2*69
jęczmień . . . . . . . . .  „  3*31
o w i e s ....................................................   •  1*41
zismaiaki..................................« n a 1‘00
siano.................................................   o « tn a r 0-95
s ł o m a .....................................   > 0 6-1

L w ó w  d. 30 gudnia. Na naszym dzisiejszym targu były 
następujęce oeny: meo pszenicy (83 h u t.)  2 zł. 84o.; żyta (76 
funt), lzł.61.; owsa (46 fu n t) ls ł.lń c .; hreezki 3zł. 6c.; zie­
mniaków 69 o.; — centnar siana 1 zł. 11 o.; słomy pass- 
nistój 960.; podśołółki 49 c. — sęg drzewa bukowego 9 zł. 
75e., sosnowego 9 zł. — c. — Ceny drobiasgowdj sprzedaży 
bez odmiany. (6 .  L .)

a d a ń z k  31go grudnia. Odwilż zupełna, drogz, sanna po-
psuta.

Targi angielskie w części z powodu święt żadnego ale 
przedstawiły ożywienia. Po nadzwyczaj silnych mrozach na- 
stępiły tam mgły i nlcwy, któro wstraymiąję dopełnienie osi- 
myoh zasiewów. Opinia o przyszłości handlu zbożowego naj- 
lepzza, ale dla braku spekulaeyi handol ogranicza się głównie 
do zaspokojenia konsumpeyf wewzotrzndj.

W  Szkooyi i Irlandyi więcój jak w Londynie było ruohu, 
a oony na głównych placash o \  do 1 ss. na kwart. przybr»ły.

We Pranoyi przy cenach podwyższonych stagnaoya, a w ar- 
tośó pszenicy reguluje się do mniejszych lub większych do­
wozów.

W Hiszpanii i we Włoszech wielka dreiysna. Oczekuję 
wszyscy, żo rzędy dozwolę wolny przywóz zboża zagrani­
cznego, a ten nowy odbyt wpłynęłby koniecznie na podwyż­
szenie cen.

W  Holandyl, Belgii i portach tak  Niemieckiego jak i Bał­
tyckiego m o rsa ; w tym tygodniu targ i b y ły  bez zaaezenie, a 
z powoda nader wilgotnego powietr .a wystawiano próby zna­
laz ły  s i;  w gorszój jak zwykle kondycyi.

Na naszój giełdzie również nie objawiała się żadna ochota 
do ważuiejssyoh tranzekoyj, a przy braku kupujęcyeh, eony 
obniżyły się o 10 guld. na tazzoie.

Na żyto mieliśmy odbyt regularny lesz spokojny, a cena aa 
odstawę zniżył* się o 5 guld. nałassois.

W  cięgn tygodnia sprzedano łasztów pszenicy 105, żyta 
50, jęczmienia 50, grochu 30.
Płaooeo za ła ss t wagi holi. Guld. prue. wagi poi ałjjgr!
Pszenica od 128 do 130 od d 36 do 460 341-345 36 12 37 13

— 131 — 133 — dc5 — 483 347-340 37 36 39 9
. -  131 -  135 -  486 -  6C0 251-364 39 13 40 30

Żyto . . — -------  126 — 309 — 336 37 3 ---
Jeezmień— 107 — 11} — 340 — 394 301-214 31 1 35 30 
Grooh . . . ----------------- 888 — 336 — 88 10 39 )3

W  drzewie sprzedano: 800 planzoaów dębowych 17’ kubik 
po 10 sgr.

: 48 |  
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złr.
85,640 60

4 12,500 
214,922 69

279,061

63,710

1,848.496
801,219

. # e e

4,419

> • o •

3,352,560 

22,713

3,376,272 
61,786

3,770,000

6,943

9,914

69

98

3,437,058

66,163

226,023

9,837

14,07d
— -  3,770,000

73

9

59

39

52
---- 5-  l i

I
Lwów dnia 31 grudnia 1869.

3  Dyrekoyi galicyjskiój Kazy Oszozędnośoi.

Pociągi osobowe na kolejaoh ielaznyoh.

O d c h o d z ą :  
t Krakowa do War stawy 7 r* n o =  do Wiednia S Wro­

cławia 7 raso; 3 .45 popołnd. =  do Ostra­
wy (przo* Bogamis (Oderberg) d# F 01) 
9. 45 raao r= do Runow a  5. 40 raso; — 
do Przeworska 10. 30 rano: — dd Wie­
liczki I I .  40 rano. 

z Wiednia do Krakowa i rano; 8. 30 wiołsór.
z Ostrawy do Krakowa 11 ran#,
t Granicy do Ssczakowy 6. 30 raao; 1  0 po p t -  

łndtiu.
t Stotokm y  do Grontoy 10. 15 raao 1. 48 popehi 

dnia; 7. 56 wioerór. 
t Hzestowa do Krakowa 2. 15 popołudn. zz i Prze 

teorska 9 raoo.
P r z y c h o d z ą :

i*  Krakowa i  Wiednia 9, 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano:
5. 27 wieczór :=  z Ostrawy (przez Bogu­
mił! (Oderberg) z Pm*) 5. 27 wioezór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z lYzewor- 
ska 3 popełud. * Wieliczki 8. 40 wieczór- 

do littstowa z Krakowa l i .  1 w południe; —  do 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

WYDAWNICTWO .
B I B L I O T E K I  P O L SK IE J

w
przy  ulicy św . J a n a  pod L . 474/3os 

ukończywszy seryę 60 zeszytową za rok 1859, zapra­
sza do przedpłaty na seryę 60 zeszytową w r. 1860, 

(zeszyt obejmuje pięć arkuszy ścisłego druku).
Prenumerata wynosi:

w Cesarstwie Austryackiem; 
rocznie półrocznie kwartalnie

złr. 18 kr. 90, w.n., z łr. 9 kr. 45 w. a., złr. 4 kr. 73 w a.
w Wielkopolsee, Królestwie Pruskiem i Rzeszy Niemieckiej: 
rocznie talarów 14,— półrocznie tal. 7 ,— kwartalnie tal. 3{.

w Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: 
rocznie mb. sr. 12,— półrocznie rsr. 6.— kwartalnie rsr. 3, 

w Cesarstwie Praucuskiem: 
franków 62 centim. 50.

Przyjmuje ją W y d a w n i c t w o  i wszystkie do­
brze znane Księgarń e w kraju i za granicą.

Obszerniejsze u w i a d o m i e n i e  roztszle się bez 
zwłoki.   (3-1- )

KALENDARZY
NAROK

polskich, niemieckich i franouskioh, w najliczniejszym dobo- 
rza, przeszło 80 rozmaityoh gatunków, z premiami i bez pro- 

mij, w oonio od 12 kr. do 2 złr. wal. austr. otrzymała

Księgarnia F. BAUM6ARDTENA w Krakowie.
Przy zakupie większyoh partyj, odstępuje ^ s l j^ p o -

wledni rabat.

Osoby prsiadając-) Dowody „Komisyi central- 
cćj Likwidacyjnej Król. Polskiego z roku 

1812 i 1815,“ a które raczyły s ę zgłosić do W go 
Tobolskiego, sę proszone, aby w dniach 4, 5 lub 6 
b.m . i r. były łaskawe, w celu pozby in takowych 
podpiearomu obaztć wspomnione papiery. (4 -1 -* )  

8 . S l r n  .  w Hotelu Warszawskim.

prawdziwój

Rosyj sko - chińskiój 
k a r a w a n o w e j

funt. paczkach oplnmbowanyoh, moję flrmę opatrzonyoh 
po cenie za */Ą funtowe paczki herbaty ozarnój z kwiatem aa 

r«. kop. rs. rs. kop. rs. rs. rs. rs. rs. rs. 
1 50. 2. — 2 40. — 3 — 4 — 6 — 8. -  10. — 15.

3 15. 3 95 4-70 5-80 7*35 11*65 14-70 17 50 26 25
’/, fantowe paoski herbaty żółtej na rub. sr. 6. 6.

zł. ausL 10 50, 13-60.
jako tóż i

Herbaty Chińskićj
z Anglii sprowadzanej

w % funt. paczkach oplombowanych moją fi mą 
opatrzonych, po Cenie za 4/4 funt. paczki 

z*r. *  w a l. a u str . 
nabyć można w Handlu moim. — Ceny powyższe 
ozumieją się w srebrze, lub nadwyżką w banknotach.

H ^ “Obstalunki zamiejscowe wprost do Składu 
mego głównego uczynione w ilości najmnićj złr. 10 
przy dołączeniu należytości, uskuteczniają się na­
tychmiast franco na koszt Handlu. ( 1020-2)

K arol H errm an n , w Krakowie.

Podjasień i Stare Rybie
w obw. Bocheńskim, ówieró mili od nowój d ogi militarnój po 
łożone, 447 mórg 502 przestrzeni dominłkaliój, obejmują 
ce dobru do zpriedsnia; nu zapytania frankowane udziel 
wyjzśnioń W. L. Serąflński noturyuzz w Bochni. (1047-2

Dyrekcya Browaru Młyna Amerykańskiego 
Gorzelni 1 Fabryki Drożdży prasowanych 

W W  T E  M G Z Y M K U ,
podaje do powszechnej wiadomości, iż sprzedaż

PIWA T E N C Z Y Ń S K I E G O
rozpocznie się

x d n iem  41 styczn ia 1 § 6 0  r . 'G i
j a k  n i e m n i e j  s p r z e d a ż

Mąki z młyna amerykańskiego tenczyńskiego,
tak na worki; (worek centar 1 i ^w ^w ., jako też *|4, ,|, i 1 
centnar po cenach fabrycznych z dodaniem wszelkich opłat, 
oraz sprzedaż częściowa na funty na teraz w  Składzie g łó - 

jwnym w Sukiennicach pod Nr. IX, przeniesionym z ulicy 
'S ław kow skiej, pod zarządem p* L e o n a  H l lS S  naszego 
Ajenta* i.(3)

Przyjechali od 2 do 3 stycznia.
HOTEL POLLERA. Romnn hr. Sicmbck obyw. z Poręby. 

Rath Ford. zawiadowca kopalń z Jaworznlz. Zopalzki Józef 
w ł. dóbr a żaaę z Węgrzyzowlc. Bzzmsit Maksymilian obyw. 
z Tarnowa. Baotoik Jakub dzierż dóbr z Wadowic. Zioliń- 
■ki Apolinary wł. dóbr z żonę z Krasna.

Wyjechali: Kaufmnn Józef księgzrz do Wrooławia M. A. 
Freuliu Antoni fabr. do Tarnów#. Stznszkiewiez Ignacy wł. 
dóbr z Rzozzowa. Tboinoith Karol doktorant na prywatce 
mieszkania. Waldman Leopold kap. do Lwowa. Rath Ferdyn. 
zawlad. kopalń de Jaworznie. Baoherk Jakub dzierż, dóbr do
Pogorsz. _  .

HOTEL ROSYJSKI. Eustachy Węzowiez w ł. dóbr z Pol­
sk i Krzysztof Pollor ok. orz. z Cseob. Romuald PrzygodzU 
dziorż. dóbr z Wadowic. Henryk Jones wojskowy z Pesztu. 
Aleksander Bzowski w ł. dóbr z Galieyl. Jan Kępiński obyw. 
za Szozarowy.

Wyjechali ■ Eustzeby Węgowioz do Paryża. Krzysztof Pol­
ler ok. urs. do LaokowoII. Romuald Prsygodzki dzierżawca 
do Lwowa. Henr. Jones wojskowy do Jazz.

HOTEL BABKI. Hipolit Koszutski, Piotr Msjzol ob. z Pol­
ski. Jaknb Feohtdegoa sjent, Kalikzt Dembiński ob. z Tarnowa.

Wyjeekmiit Emilia Wisłoka, Felloya Laskowska obyw. do 
Polaki. Waloryan Kaczkowski, Jan Gnoi ok. por. do Galieyl.

ytirWydła Lekarskie-^
najstaranniej i najdokładniej przyrządzone na zasadach chemiczno-iarmacentycznych, sprawdzone 
najp omy siniejszemi skutkami wielorakich umiejętnych rozbiorów i  praktycznych zastosowań, 
zalecają się jako najniezawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 rozmaitych rodzajach :

W  Drukarni, „CZASU.*

I n s e r a t y .
W  KSIĘGARNI

IB B E V S Z A  V E & B T A
W  KRAKOWIE

są do nabycia w obfitym doborze

KALENDARZE
NAROK

m . k  mm
w językach: polskim, francuskim  

i niemieckim. 
fsjfPrzy zakupieniu takowyoh w wiąkszćj ilo- 

śc i , odatąpuje odpowiedni prooent. (970-3)

Sztuka wraz z  opisem kosztuje wal. austr. kr. 
Mydło z  jodkiem potassu w zołzach czyli 

skrofułach . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  55
Mydło grafitowe w zastarzałych chorobach 

skórnych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  65
Mydło terpentynowe w porażeniach 85
Mydło benzoesowe w szorstkości s k ó r y . . .  40 
Mydło kamforowe w gośćcu (rhenmatismns) 85 
Mydło z  jodkiem siarki w zastarzałych 

osypkacb  ........................ . . . *  45

Sztuka wraz z  opisem kosztuje wal, austr. kr.
Mydło smołowe w łuszczeniu skóry  85
Mydło z  tłuszczu  wqtrob miętusowych 

czyli tranowe w ohorobach ubytowych wy- 
nuzczająoych• • • • • • • • • • a # # a # s a a a # #### 85

Mydło iółciowe W nieczystości skóry . . . .  85
Mydło siarczone w osypkach sk ó rn y ch .. .  85 
Mydło rozmarynowe do obmywań wzma- 

cniających e e e e e e o a a a a a a a a a a # e a a a a a a a  85 
Mydło amoniakalne w S tw ard n ien iach ... 85

Załączające się o p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, 
ja k  niemniój podane są w nich rozliczne sposoby onyoh a potrzebo wania, do czego postać mydła  jako 
najpraktyczniejsza  dozwala podnieść sprawdzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko uła­
twia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzowi nastręcza zastósowanie 
daleko powszechniejszych i działalniejszych środków.

MYDŁA LEKARSKIE sprzedaje się tylko w tabliczkach 2 1/4 uncyj ważących i po obu koń­
cach opatrzone są etykietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką j*k  obok.

J e d y n y  sfe ład  
na KRAKÓW w Aptece A. ALEKSANDROWICZA

pod „Złotą Głową“ w Rynku N. 288 , we LWOWIE w aptece F r .  Totnanka  i Syna w STANI­
SŁAWOWIE w aptece J a n a  Tom anka.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

I 1M
wys. bor. 

w lin. par.
przy 

O’ Roaum.

stan elop. 
podług 

Roaumura

wllgota.
powiotrsa
wsględaa

klorunok 
I aastępalo wiatru

stau 
N I I  R A

■Jawiska 
zupowi otrzi*

■miana siopła 
w eięgu dnia

od d#

I •» 328*” 80 -t- 6 ’4 79 aaehodnl słaby pogoda z shmurkmT
10 339 63 4 3 86 * 9 pogoda +  1 0 +  8 ’ 6

3 « 229 87 3 4 89 u, » _____ 7____ pogada s obszarami


